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i i j i
r i .

(O .  d.)

In n a  rzecz gdy  porw ano pannę bez 
jej woli. A w an tu ra  w tedy  kończyła się 
tragicznie.

Z dość licznych przykładów  w y k ra ­
dania panny  p rzy toczym y tu niektóre.

Szlachcic ziem i p rzem ysk iej Sam uel 
Paw łow ski w padł w r. 1601 do dw o­
ru s ta ro s ty  lubaczow skiego J a n a  Płazy 
w Dzie w ieńczykach, gdzie baw iła panna H al­
szka L utosław ska, porw ał j ą  z pośród 
innych  pan ienek  na ram iona i podał j ą  
przez okno czekającym  n a  tę  zdobycz to ­
warzyszom , potem  sam  oknem  w yskoczył 
i u je c h a ł1).

Ja n  R am utt, członek bardzo niespo­
kojnej rodziny  w ziem i przem yskiej w y­
kradł sto ln ikow i przem yskiem u Sam uelo-

D A kta  grod. halickie, tom 134, str. 426—505.

wi T ro jeckiem u w r. 1608 synow icę, któ 
rej pan  sto ln ik  jak o  stry j był op iekunem  
Stało się to za w iedzą i zezw oleniem  m a 
tk i w ykradzionej panny , a m im o że Tro 
je ck i należał do ludzi, k tó ry ch  się po 
w szechnie bano, uszło m u to płazem  
a naw et tak  uzuchw aliło, że w yruszy ł je  
szcze potem  po posag i n a  czele zbrojnej 
g rom adki zajechał T rójczyce, w łość ro d o ­
w ą sto lnika, gdzie dopuścił się rozm aitych  
g w a łtó w ł).

Przy w y k rad an iu  p an n y  pospolicie 
chodziło o jaknajśp ieszn ie jsze  poślubienie 
je j w kościele, aby  rodzice goniąc m łodą 
parę znaleźli ju ż  m osty  spalone.

Otóż szlachcic ziem i lw ow skiej J a n  
S tapkow ski w ykrad łszy  p an n ę  Eufemię, 
córkę B artosza Św irsk iego  z Podlisek 
wozi się z n ią  po rozm aitych  parafiach 
szukając m niej sk ru p u la tn eg o  księdza 
k tó ryby  m u dał ślub n a  p ręd ce ; jedzie 
więc do Jaryczow a, z Jaryczow a do Gli 
n ian, z G linian do Gołogór, wszędzie znaj 
du je odm owę, aż w reszcie w D unajow ie 
tra fia  n a  księdza, k tó ry  w ędru jącym  oblu­
bieńcom  udzielił S ak ram en tu  m ałżeń 
s tw a 2).

1) A k ta  grod. p rzem ysk ie , tom. 324, stron ica 
1237— 1239.

2) A k ta  grod. lwowskie, tom 373, str. 1923.
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Zuchwałej i bardzo swego czasu po­
dziwianej sztuki—lubo z wielkiem zgorsze­
niem przez szlachtę przyjętej—dokazał w r. 
1625 Adam Kalinowski, starosta Winnicki, 
który  wykradł nietylko pannę ale i jej w y­
prawę zarazem, a wykradł ją  grodowemu 
staroście, doświadczonemu żołnierzowi, 
z obronnego zamku i w czasie licznego 
zjazdu na roki ziemskie.

Na domiar zgorszenia i niesłychane­
go zuchw alstw a tego czynu wykradziona 
panna była jego  ciotką, rodzoną siostrą 
jego  matki.

Kalinowski zakochał się w Krystynie, 
córce słynnego wojownika Mikołaja S tru ­
sia, jednego z najwaleczniejszych i na j­
wierniejszych towarzyszy hetm ana Żół­
kiewskiego. S truś właśnie został tylko 
co starostą halickim.

Kalinowski pozyskał wzajemność pan­
ny, trafił jednak  na słuszny a nieubłaga­
ny opór ojca, który  nie chciał zezwolić na 
małżeństwo w takim  stopniu pokrew ień­
stwa.

Nie mogąc przejednać oporu, ojco­
wskiego porozumiał się z panną i jej po­
wiernicą Zofią Rudnicką i urządził po 
swoją przyszłą żonę wyprawę nocną tak 
doskonale zorganizowaną, aby jeżeli nie 
uda się panny w ykraść podstępem, zosta­
wała jeszcze szansa porw ania jej przemo­
cą. Zebrawszy liczny zastęp zbrojny, zło­
żony przeważnie z wołoskich i „serbskich" 
hajduków, w kilkanaście czółen podpły­
nął D niestrem  pod zamek w Haliczu no­
cną porą, w ytłukł dziurę w jego  mu- 

• rach, dostał się do środka i tak  się zrę­
cznie uwinął, że nietylko wziął starościan- 
kę, ale wraz z starościanką, także cały 
skarbiec klejnotów, złota, pereł, srebra 
i w szystką bogatą garderobę panieńską, 
a w yzyskując do dna pom yślną dla sie­
bie sytuacyę i chcąc jeszcze bardziej do­
piec starem u żołnierzowi, uwiózł z sobą 
także mnóstwo palnej broni i kilka dział 
m n ie jszych '), Oburzony i w najszanow­
niejszych uczuciach boleśnie dotknięty

!) A k ta  grod. halickie, tom 122 str. 206—209.

Struś nie wahał się w protestacyi swo­
jej publicznie nazwać czynu tego hańbą, 
wyrządzoną zacnej rodzinie, zbrodnią 
i występkiem  przeciw wszelkim prawom 
krw i i poczciwości rodzinnej, i zarzucić 
młodej parze, że się kazirodczo połą­
czyła.

Nie zawsze tak  gładko, owszem bar­
dzo tragicznie kończyła się niekiedy taka 
aw antura.

W r. 1629 niejaki Jakób Żółczyński 
porwał w Busku od boku m atki w jasny 
dzień dw unastoletnią dzieweczkę. „Dnia 
15 lutego w godziny ranne — opowiada 
w swojej protestacyi m atka porwanej, 
Elżbieta z Lipskich Podhorecka — byłam 
z córką swoją panną Anną, lat natenczas 
ledwie 12 mającą, w kościele u księży 
Dominikanów w Busku, żadnej około sie­
bie czeladzi nie mając, jako niemłoda 
i spokojna wdowa... W iedział o mnie w Bu­
sku i o mojej niepotędze p. Jakób Żół­
czyński i upatrzył czas sposobny, w któ­
ry mby zamysł swój nieprzystojny mógł wy­
konać, na który  z mojej i dziecięcia mego 
strony  żadne nigdy podobieństwo nie wy­
szło. Nagotowawszy się na to dobrze, stanął 
Żółczyński w Busku, na Nowem Mieście 
przy kościelnej drodze u Rygera mieszczani­
na, gdzie miał sanie gotowe w cztery konie j  
zaprzężone a przy nich czeladź swoją. Wy­
szłam z kościoła do gospody swojej zwy­
czajnej, Żółczyński zastąpił mi na drodze 
a jakoby w sposób przyjacielski począł 
mi służby a potem rękę oddawać, które­
m u ja , zdrady się nie spodziewając, rękęm 
także podała, ale to przyw itanie zdradliwe 
było, bo wziąwszy mnie za rękę krzyknął 
na swoich ludzi, ażeby porwali pannę, 
k tórą zaraz Jurek, woźny jego, porwawszy 
na sanie rzucił. W ydzierałam się długo 
z rąk  jego za córką, także córka z płaczem 
wydzierała się z rąk  oprawców, ale tru­
dno się było wydrzeć, ujechał z panną 
do Białego Kamienia". Żółczyński miał tu 
przyjaciela, wójta miejscowego, Pawła 
Suskiego, który był wtajem niczony w je­
go zamiary, do niego więc schronił się 
z panną. Suski uzbroił kilkudziesięciu 
mieszkańców miasteczka i obstawił dom
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strażami^ dokoła, a k iedy m atka, k tó ra  
śladem Żółczyńskiego popędziła za córką, 
stanęła przed dom em , nie puszczono jej 
do dziecka, a sam ej pannie, k tó ra  przez 
okno rw ała  się do m atk i z krzykiem  o po ­
moc, za tkano  u s ta  chustką . P odhorecka 
widząc, że prośbam i niczego nie osiągnie, 
odjechała i obesłała n a ty ch m ias t w szyst­
kich przyjaciół i k rew nych .

Żółczyński tym czasem , nie m ogąc do ­
stać ś lu b u  w Białym  K am ieniu, zabrał 
pannę i w raz z d ru g im  Suskim , P iotrem , 
ruszył nocą k u  Lwowowi, gdzie łatw iej 
było o księdza i ślub natychm iastow y. 
Suski „w drodze na  san iach  podle panny  
siedząc, rozm aitym i sposobam i w iódł j ą  
do tego, ażeby ślub brała, ukazu jąc  je j 
rozmaite przykłady, że takow e porw ania  
na w ielu m iejscach uchodziły , ale się 
tych osób nie m ianuje d la dobrej ich  sła­
wy, k tó re  on sam  natenczas m ianow ał". 
Nakoniec straszy ł j ą  tem , że „jeśli ś lubu  
nie weźmiesz, od jadę od ciebie, a w tem  
cię lekkość od p. Żółczyńskiego spo tka" x).

K rążyw szy noc całą ubocznem i d ro ­
gami przyw iózł Żółczyński pannę do Ho- 
łoska pode Lw ow em  i tu  s tan ą ł w dom u 
niejakiego H andlow skiego, k tó ry  by ł „sw a­
tem albo li szw agrem " Suskich. P an n ę  
zamknięto w ciem nej u stro n n ej izdebce 
i poczęto szukać księdza, k tó ry b y  zechciał 
dać ślub.

Kiedy tru d n o  było o księdza łac iń sk ie­
go, k tó ry b y  się podjął tego w śród podo­
bnych okoliczności, udano  się do księży 
ruskich, ale i m iędzy tym i nie znalazł się 
we Lwowie żaden, k tó ry b y  się dał był 
nakłonić do tego ak tu .

Tym czasem  b ra t porw anej pan ienk i 
Adam Podhorecki w raz z g ro m ad k ą  k re ­
wnych by ł ju ż  w pełnym  pościgu  za zu ­
chwalcem, a goniąc go jeg o  śladam i, odkrył 
miejsce jeg o  p o by tu  i w padłszy do Hoło- 
ska, osaczył dom  H andlow skiego, w ta r­
gnął do środka i tu  rozeg ra ła  się k rw aw a

ń  A kta  grodow e lwowskie, tom 380, s tro n a  
2093 — 2099.

scena. Żółczyński przeszy ty  k ilk u  kulam i 
z m uszkietów  i po rąb an y  szablam i w yzio­
nął du ch a  n a  m iejscu , a ojciec jeg o , k tó ­
ry  następn ie  p rezen tow ał tru p a  w grodzie, 
w p ro testacy i sw ojej pow iada, że jeszcze 
zwłoki sy n a  jeg o  „bito , kopano i d ep ta ­
no". Jed n eg o  z tow arzyszy Żółczyńskiego, 
P io tra  Suskiego, po jm ano i osadzono 
w więzieniu n a  W ysok im  Zam ku, skąd  
jed n ak  uciekł, i to  —  rzecz g o d n a  zano­
tow ania — po poprzedniej dek łaracyi, za­
pisanej w ak tach  grodzkich , „że przyjdzie 
m u o m n i  m o d o  o sobie radzić  i s ta ­
rać  się, gdyż tu  g łodu  cierpieć nie pow i­
nien  i c a u s a m  h o n o r i s  p rzy  zdro­
w iu ochraniać praw o w szystk ie  m u po ­
zw ala", a zatem  po o tw arte j i urzędow ej 
zapowiedzi, że uciec zam ierza.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

K R AJOW A.

— Sprawa weterynarzy. Kilka ziem stw  
w państw ie  zwróciło się do m in iste ry u m  
spraw  w ew nętrznych  z podaniem , aby 
rząd opracow ał ogólne d la całego p ań stw a 
praw o m onopolu rzezi byd ła przez m iasta, 
m iasteczka i osady. Z iem stw a w ychodzą 
z tej zasady, że tak  w ażna spraw a, ja k  
eksploatacya rzeźni, nie może być p rzed ­
siębiorstw em  pryw atnem , handlow em , go- 
n iącem  w yłącznie za zyskiem , nie troszczą- 
cem  się o zdrowie ludności. Zarówno m i­
n isteryum , ja k  i w ydział w e te ry n a ry jn y  
w zasadzie uznały  p ro jek t pow yższy za 
pożądany i m ożliwy do w ykonania. W  ce ­
lu  więc w niesien ia  do izb praw odaw czych  
w łaściw ego p ro jek tu  m in is te ry u m  m a za­
m iar zaopatrzeń p ro jek t w odnośny m ate- 
ry a ł i opinię w ładz g u b ern ia ln y ch .

Jednocześn ie m in is te ry u m  zwróciło 
u w agę na to, że w razie uch w alen ia  p ro ­
jek to w an eg o  p raw a przy każdej rzeźni 
pow inienby się znajdow ać w eterynarz, 
a w n iek tó ry ch  po k ilku. Lecz w tak im  
razie, czasowo zabrak łoby  w państw ie 
w eterynarzy .

K om unikując o pow yższem  g u b e rn a ­
to rom  w K rólestw ie Polskiem  m in isteryum  
poleca, aby  p rzedstaw ili w  tej spraw ie
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swoje wnioski, zażądawszy również opinii 
od m agistratów . Aby nie wywołać braku 
w eterynarzy, których liczba w całem pań­
stw ie w r. 1910 wynosiła 4,500, ministe- 
ryum  proponuje rozważyć, czy na razie 
nie należałoby wszystkie zmonopolizowane 
rzeźnie podzielić na grupy, tak aby dla 
m niejszych grup jeden w eterynarz w ystar­
czył na kilka rzeźni.

—  N o w e  d rea d n o u g h ty .  W  przyszłym 
miesiącu odbędzie się w Petersburgu spu­
szczenie na wody dwóch nowych olbrzy­
mich statków  wojennych, które uzupełnią 
eskadrę floty bałtyckiej.

Jeden z dreadnoughtów  nosi miano 
„Połtawa*, drugi—„Sewastopol*.

Będą to jedne  z najw iększych okrę­
tów floty rosyjskiej, o pojemności 23,000 
tonn każdy. Siła mechanizmu wynosić 
będzie w każdym  około 23 węzłów przy 
pełnym  ładunku węgla 3,000 tonn.

Nowe okręty uzbrojone będą dwu 
nastu  12-calowemi działami, szesnastu 
1 2 0 -milimetrowemi i kilkunastu  mniej- 
szemi.

—  U rzęd n icy  pod n a d zo rem . Od w yż­
szych urzędników kolei nadwiślańskich, 
przeciwko którym  z rozkazu senatora 
N eudhardta wdrożone zostało śledztwo 
za łapownictwo i inne nadużycia służbo­
we zażądano złożenia piśm iennego zobo­
wiązania, że nie opuszczą^ swych miejsc 
zamieszkania. Policyi zaś polecono roz­
ciągnąć nad nimi nadzór.

—  B alony  s t e r o w e .  W sąsiedztwie za­
kładów lotniczych „A viaty“ warszawskiej 
na polu Mokotowskiem wkrótce władza woj­
skowa wystawi um yślne budynki na po­
mieszczenie balonów sterowych dla w oj­
skowych oddziałów lotniczych.

—  Napad zbro jn y  na  Bank. 0  godz. 
1-ej po południu dokonano napadu zbroj­
nego na oddział Banku rosyjskiego dla 
handlu zewnętrznego w Noworosyjsku. Za­
bity policyant, ranni: prokurent Banku, 
p łatnik i służba. Zrabowano 40,000 rb. 
Bandyci, w liczbie przeszło dziesięciu, byli 
zamaskowani wszyscy i uciekli w góry. 
W ojsko dokonywa obławy.

—  B unt w ię ź n ió w .  W  więzieniu w Ryl- 
sku trzech aresztantów napadło na dyżu­
rującego dozorcę więziennego, rozbroili 
go i odemknęli wszystkie cele. Dopiero 
dozorcy więzienni strzałam i z rewolwe­
rów przywrócili spokój w więzieniu. N ikt

nie odniósł szwanku. Uciekło dw u wię­
źniów, ale ich aresztowano.

—  Grad. W Przedborzu, w pow. Opo­
czyńskim, w pierwszy dzień Zielonych 
Świątek szalała straszna burza z gradem, 
k tóra trw ała półtorej godziny. Kulki g ra ­
dowe ważyły po 6 — 8 łutów. Szkody 
na polach bardzo znaczne.

—  Kurz na kolejach. Kurz, prześladu­
jący  podróżujących koleją, je s t  wynikiem 
posypyw ania plantu  kolejowego piaskiem. 
Okazuje się zaś, że w całem państw ie ro- 
syjskiem  jedna  jedyna  tylko linia kolei, 
mianowicie m ikołajewska (Petersburg-M o- 
skwa), w ysypyw ana je s t  tłuczonemi ka­
mieniami. Ńa pozostałych liniach kolejo­
wych leży grubą w arstw ą piasek, wzbi­
jan y  kłębam i przez pędzące pociągi. A wal­
ka z kurzem  bardzo trudna, zważywszy 
zwłaszcza na nieszczelność okien wagono­
wych. Istotnie też, nieszczęśni podróżni 
toną w tum anach kurzu, oddychają ku­
rzem i wchłaniają w siebie tysiące mikro­
bów. Lżej znacznie oddychać w wagonie 
restauracyjnym , bo je s t  lepiej, staranniej 
zbudowany, niż np. wagony drugiej kla­
sy. Pism a rosyjskie zwracają uwagę za­
rządów kolejowych na znajdujące się na 
obecnej wystawie hygienicznej w Dreźnie, 
aparaty odkurzające w nętrza pokojów, 
wagonów i t. p. Niektóre z nich nic pod 
względem praktyczności nie pozostawiają 
do życzenia. Należałoby tedy wybór naj­
lepszego aparatu uczynić i niezwłocznie 
zaopatrzyć w niego wagony kolejowe.

—  P o ż a r y .  Do pism wileńskich do­
noszą z Szawel o bardzo licznych poża­
rach  w całej okolicy. Spaliły się miasta 
Kurszany i Janiszki. Zgliszcza Janiszek 
dym ią się jeszcze. Spaliło się tam  przy­
szło 200 zabudowań głównie w środkowej 
części m iasta koło rynku. S tra ty  są bar­
dzo duże.

Obecnie między Kielmami, Szawkia- 
nami i Kurtowianam i palą się od dni kil­
ku sosnowe lasy. W  m ajątku Giełuciach, 
p. Marcyana Janowicza, prześliczne bory 
sosnowe stoją w płomieniach. Wskutek 
strasznej suszy ra tunek  je s t  wprost nie­
możliwy. Kopanie rowów niszczącemu 
żywiołowi tam y położyć nie może, gdyż 
płomienia szerzą się dołem i górą, prze­
nosząc się z błyskawiczną szybkością z je­
dnego miejsca na drugie. Igły są tak 
wysuszone, że niebotyczne sosny palą się 
ja k  świece. Już przeszło 200 dziesięcin 
lasu wypaliło się * w samych Giłuciach,
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.„mimo energicznej akcyi władz i ludno- 
L. kiedy pożar lasów zostanie opanowa- 
L ’ i stłumiony, przewidzieć trudno. Na 
dobitkę, sam właściciel p. M. J. (z powo- 
Lia leśniczy) w tym  czasie bawi w 1 e- 
Lrsburgu. Do Giełuckich lasów' przylega- 
a olbrzymie lasy sosnowe — Nałęcz Gor­
kiego z Szawkian i hr. Zyberg-Platera 
i Kurtowian. W  razie przedostania się 
jarzewia na te obszary leśne, katastrofa 
przybrać może niebywałe rozmiary, które 
całemu już  kra jow i nieobliczalne straty 
przyniosą.

ZAGRANICZNA.

* Ks. Maksymilian Saski bawi obecnie 
u chorego metropolity Szeptyckiego we 
Lwowie.

* Trzęsienie ziemi w Hiszpanii. Wsku- 
ek trzęsienia ziemi, które dało się odczuć 
r sobotę w niektórych miejscowościach 
liszpanii, zawalił się w Madrycie klasztor

2 .

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

{C. d.)
II.

N a u k a  T o w i a ń s k i e g o .

Towiański nauki, jako nowego syste- 
matu religijnego, nie podawał. Udzielał 
tylko swoim zwolennikom rad i  wskazó­
wek życiowych, jak ie  czerpał z objawio­
nej mu — ja k  m ów ił — w oli Bożej. Dla 
zdania sobie sprawy z jego zasad i obja­
wień, należy przytoczyć szereg wyjątków  
z listów i rozpraw, pisanych przez ucz­
niów i mistrza, traktujących daną rzecz.

Pierwsi uczniowie Towiańskiego za­
częli opowiadać, jako mieli sobie dany 
znak od p. Boga, iż chw ila odrodzenia 
ludzkości ju ż  się zbliża. Znakiem owym 
jest zmiana wewnętrzna w ich życiu; moc, 
jaką Towiański nad ich duszami wyw ie­
rał; uzdrowienie żony Mickiewicza.

kapucynów. Po zarysowaniu się gmachu 
zakonnicy zdołali dość wcześnie ujść z ży­
ciem, tak, że katastrofa nie pociągnęła 
ofiar w ludziach. W  miejscowości Benna 
w Andaluzyi przy zawaleniu się wskutek 
trzęsienia ziemi budynków gospodarczych 
poniosło śmierć k ilku  robotników.

* Wrzenie w Portugalii. Do miejsco­
wości Orense, położonej nad granicą por­
tugalską, przybyło w ielu zbiegów portu ­
galskich. W pobliżu granicy doszło do 
starć zbrojnych pomiędzy wojskiem portu- 
galskiem, a ludnością przeciwną rzeczy- 
pospolitej.

* Trzęsienie ziemi w Meksyku. Teraz 
dopiero otrzymano wiadomości o strasz- 
nem zniszczeniu, wyrządzonem przez trzę­
sienie ziemi z dnia 7-go b. m. w  m. Gu­
zman, położonem na południe od stolicy. 
Tysiąc sto domów w tem mieście uległo 
zawaleniu, przeszło tysiąc osób znalazło 
śmierć pod gruzami, wiele zaś osób zg i­
nęło bez śladu.

Zachęcali oni do oczyszczania się przez 
Spowiedź, do przebaczania uraz, miłości b li­
źniego.

Ludy słowiańskie, g łosili oni, wstąpi­
ły  w epokę odrodzenia i zbawienia; przez 
nie, a szczególnie przez Polaków, Pan w ie l­
kich rzeczy dokona. Przychodzi czas, że 
Ewangelia wprowadzona będzie w życie 
narodów, w stosunki publiczne.

Kościół rzymski, papież, nie pełni 
urzędu. Stanie mąż w ie lk i z mieczem 
w ręku, k tóry  będzie za prawdę wojował; 
prorocy go teraz zwiastują.

Adam Mickiewicz na wykładzie w ko­
legium, w listach, w rozmowach poto­
cznych te często wygłaszał myśli:

Kościół, dopóki czerpał wszystko z gó­
ry, m iał moc i siłę; ale dziś z ziemi, 
z ksiąg, z lite ry  martwej, z form  i rozu­
mu ją  czerpie, a siła w duchu i  z ducha. 
Rozumowania, jakie  są w Kościele, przy­
gnębiają ducha, nie dozwalają wolnego 
jego biegu. Teologia, doktorstwo, scho­
lastyka—słowem faryzaizm, zabija prostotę, 
pokorę ducha. Nowa nauka przychodzi 
w Kościele katolickim , ja k  Chrystus przy-
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D r e a d n o u g h ty  dla  T u r c y i .  Minister 
marynarki powrócił z Salonik. Wiążą to 
z rokowaniami w sprawie niezwłocznego 
nabycia 2 dreadnoughtów, zbudowanych 
przez Anglię dla Meksyku. Mają one kosz­
tować 4,400,000 franków.

Wielkie szkody w polach tak na ozimim 
jak  na młode zasiewy zbóż jarych. Rz| 
paki w wielu miejscowościach przepadł! 
bory Olbrzymie i Sudety pokryte śni! 
giem.

Z a r ę c z y n y  i o d jazd . Odbył się akt 
zaręczyn przyszłego następcy tronu au- 
stryacko--węgierskiego arcyksięcia Karola 
rranciszka Józefa z księżniczką Zitą de 
Bourbon-Parma. Arcyksiążę odjechał na­
stępnie do Londynu, gdzie na koronacyi 
będzie reprezentował cesarza Franciszka 
Jozefa.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

* Abdul Hamid. Jeden z dzienników 
peszteńskich notuje pogłoskę, że przybył 
do Węgier turecki książę Sam-Sunk, ce­
lem zakupienia w komitacie szatmarskim 
willi, do której przewieziony będzie ex­
sultan Abdul Hamid. Ma się to stać na 
skutek interwencyi mocarstw europejskich.

Wki 
chło 
w o 
podi 
wiać
jest
Tyn
nr,
tocz
past
wrói
20

* K lęsk i  z p o w o d u  z im na. Część pół­
nocno-wschodnich Niemiec, a najbardziej 
Slązk ucierpiały dużo od nagłego zimna.

Z s ą d ó w .  Na skutek protestu prokuw 
ratora i apelacyi skazanych podsądnycLn 
w ostatnich dniach maja b. r. warszawskiL  
Izba sądowa rozpoznawała sprawę 15 wio pi 
ścian ze wsi Łaźniki, gminy Bąków, po- S  
wiatu Łowickiego

W S'
Sprawa ta według aktu oskarżenia drz 

tak się przedstawia. ^
Dnia 12 sierpnia 1906 roku ks. Józef iz' 

i ągowski, wraz z trzema towarzyszami i 1 
podroży zatrzymał się w Łaźnikach, w do 
domu miejscowego maryawity Jędrycho 
wicza.

Przyjazd naszego kapłana wywoła! 
wzburzenie wśród rzymskich katolików.

szedł w Kościele żydowskim, najlepszym 
wówczas; z czasem formy katolickie ustaną.

Leopold Turowski, zwolennik Towiań- 
skiego, ze słów mistrza następujące bar­
dzo ciekawe poczynił zapiski.

O S ł o w i a n a c h .  Słowianin w uci­
sku do Pana garnący się, wysłużył skarb 
łaski, iż Pan jemu, jak  niegdyś ludowi Izra­
elskiemu wolę swą objawia. Pan kładzie 
kres niedoli ludów słowiańskich, a chce 
czci i ofiary w duchu, chce aby dar Jego 
zesłany przez Jezusa Chrystusa ziemi, w 
czystym blasku, jak  przed 18 wiekami, 
zajaśniał na ziemi, by do wszystkich czy­
nów człowieka tak prywatnie, jak  publi­
cznie był rozszerzony. Pan berło złemu 
odbierze, a sługom Chrystusa odda.

O Ż y d a c h .  Duch żydowski jest 
wielki w bóżnicy, ale niezadowolony na 
drodze do Boga, zbacza i puszcza się na 
szachrajstwo.

S t o s u n e k  l u d z i  d o  s t w o r z e ń .  
Kiedy Bóg wszystkie twory do ojcowstwa 
swego przyjmuje, jakże my do braterstwa 
wzdragać się będziemy je przyjąć?

S t o s u n e k  j e d n o s t e k  d o  nar o  
d ó w. Miłość nasza nie tylko do tworów jor 
i jednostek ludzkich rozciągać się winna, 
ale i do narodów. Miłość ta ma się odno­
sić do wszystkich narodów, a w szczegól­
ności do Francyi i Rosyi. Bóg żąda, aby 
Francy a naj pierwsza znalazła się w kar- z 
bie Pańskim, takoż aby Rosya była wielka z 
i świetna, ale według myśli Pańskiej. z 

Wszyscy zwolennicy Towiańskiego “ 
powtarzali za swoim mistrzem, że nie 
przychodzą zwalczać dogmatów, choć 
smoły i ognia nie przypuszczają w piekle, j 
choć nie wierzą we wszystkich kanoni- £ 
zowanych przez papieża świętych, ale przy­
chodzą rzucić większe światło, rozjaśnić 1 
wiele rzeczy, zawartych w Piśmie Świę- J 
tern, przychodzą dla podniesienia i try- ś 
umfu Kościoła. Sprawa Pańska, której i 
oni służą, je st urzeczywistnieniem tej żą- i 
dzy: Święć się imię Twoje; przyjdź kró- s 
lestwo  ̂Twoje; Bądź woła Twoja, jako 
w niebie, tak i na ziemi. d

(C. d. n,)
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simin
Rz| Wkrótce d o m  Ję d ry c h o w ic z a  o toczy ł tłu m  

epadłjchłopów. Z jaw ił s ię  też  m ie jsco w y  so łty s  
śni&ff otoczeniu s tra ż y  o gn iow ej i zażąd ał od 

podróżnych p a sz p o rtu . K s. P ą g o w sk i o ś ­
wiadczył, że b aw iąc  w  p rze jeździe , n ie  
jest obow iązany  sk ła d a ć  te ra z  p aszp o rtu . 
Tymczasem tłu m y , w  liczbę co raz  w ięk szą  
wzrastając, s ta w a ły  się  n ieb ezp ieczn e . W y ­
toczono b ry k ę  i zaprzężono  kon ie , ale n a ­
pastnicy k o n ie  w y p rzęg li, i b ry k ę  p rz e ­
wrócili. O w y jeździe  k sięd za  P ą g o w s k ie ­
go z Ł aźn ik  n ie  m ogło  b y ć  m ow y. D om

pro ku 
dnycl
awski j^ ry ch o w icza , w  k tó ry m  p rz e b y w a ł ks. 
5 wło- pąg-0w ski z to w a rz y sz a m i sw y m i, for- 
r> P0,!nialnie oblężono. G rad  k a m ie n i w y tłu k ł 

wszystkie o k n a , a p rzez o k n a  i w y rą b a n e  
rżeniajdrzwi w ta rg n ę li  s tra ż a c y  z to p o rk a m i w 

rękach i ro zw śc ieczen i ch łop i (k tó ry c h  
Józef dzwonami zw o ły w an o  aż z k ilk u  p arafii) 

szamili poczęli zn ęcać  się  n a d  m ieszk ań cam i
domu i ich  g o śćm i. J e d e n  z n a p a s tn ik ó w  
toporkiem u g o d z ił w  g ło w ę  ks. P ągow - 
skiego, zad a jąc  m u  p o w ażn ą  ra n ę . Z w ią­
zano w reszcie  p o d ró żn y ch  a  ks. P ągow - 
skiego w śró d  zn ęcań  i b ic ia  n ie u s ta n n e g o  
poprowadzono w  w ięzach  do sw o jeg o  p r o ­
boszcza w Z d u n ach , k s. G arw o liń sk ieg o . 
Ks. G arw o liń sk i je d n a k  n ie  zgodził się 
oglądać m ary a w ic k ie g o  k ap łan a , k tó ry  

orówjomdlały i b ezsiln y  p o zo sta ł n a  drodze.

ch, w 
ycho-

'woła!
ików.

aro-

inna,
idno-
egól-

zbił

ciego
nie

choć
ekle,
loni-

Oprócz k s . P ąg o w sk ie g o  tłu m  
jeszcze i p o ra n ił k ilk u  m a ry aw itó w .

W ed łu g  o rzeczen ia  ło w ick ieg o  l e ­
karza p o w ia to w eg o , C h m ie liń sk ieg o , n a  
ciele w szy stk ich  p o sz w a n k o w a n y c h  znale- 

. ' ziono ś lad y  pob icia , u  k s. P ąg o w sk ieg o
lelka zaś j j eg 0 to w arzy szó w  dr. C h m ie liń sk i 

znalazł lek k ie  ra n y . B a d a n y  w c h a ra k te ­
rze e k sp e rta  dr. C h m ie liń sk i orzekł, że 
opierając się  n a  d a n y c h  ś le d z tw a  i re z u l­
tacie oględzin , n a leży  p rz y jść  do w n io sk u , 
że aczkolw iek pob ic ie  było  lekk ie , lecz 
połączone by ło  ze zn ęcan iem  się  n a d  po ­
szkodowanym i, 

irzy- Sąd o k ręg o w y  o d rzu c ił o sk a rżen ie  
Lśnić naPastn ików  o zn ęcan ie  się  i: za u d z ia ł

. w tłum ie, k tó ry  pod  w p ły w em  fa n a ty z m u
religijnego w zg lęd em  m a ry a w itó w  dopu- 

try- Iścił się n iszczen ia  ich  m ien ia  i p rzem o cy  
;órej nad ich osobam i, sk aza ł w szy stk ich  o s k a r ­

żą- żonych n a  w ięzienie: d w ó ch  po 10 m ie ­
sięcy. p o zo sta ły ch  po 8 m iesięcy .

Od w y ro k u  teg o  p ro k u ra to r  założył
protest do Izby , ż ą d a jąc  d la  o sk arżo n y ch
kary su row szej za  zn ęcan ie  się.

Zaapelowali rów nież skazani, n iezado­
woleni z w yroku.

Izba sąd o w a, po p o n o w n em  ro zp a trze- 
|iu sp raw y  i z b a d a n iu  św iad k ó w  u zn a ła

kró-
jako

U

w szy stk ich  o sk a rż o n y c h  w in n y m i z n ę c a ­
n ia  się  i sk a z a ła  ich  n a  p o zb aw ien ie  
w sz y s tk ic h  szczeg ó ln y ch  p ra w  i p rz y w ile ­
jó w  i d w ó ch  n a  l l/2 ro k u  ro t  a re sz ta n c k ic h  
a tr z y n a s tu  n a  ro k  ta ld c h ż e  ro t.

Alkoholizm w e F rancy i.

J a k  s to i sp ra w a  sp ożyc ia  tru n k ó w  ro z ­
p a la jący ch  w e F ra n c y i, p rz e k o n y w a m y  
się  z n a s tę p u ją c y c h  d a n y c h .

Za czasów  c e sa rs tw a  o g ra n ic z o n o  li­
czbę szynków , ale w ięcej z pow o d ó w  p o ­
lity czn y ch , n iż  e k o n o m iczn y ch  i sp o łecz ­
n y ch  ; n ie d a w n o  n a to m ia s t  re p u b lik a , t r z y ­
m a jąc  się  za sa d y  w o ln o śc i h a n d lo w e j, 
u z n a ła  w  r. 1880 p rzem y sł s z y n k a rs k i 
za n ie u le g a ją cy  o g ran iczen iu . O czyw iście, 
s k u te k  m óg ł być  i by ł ty lk o  j e d e n : s iln e  
zw ięk szen ie  się  liczby  szy n k ó w . L iczb a  
ich  ku  końcow i c e s a rs tw a  w y n o s iła  386 ,006; 
tu ż  p rzed  u s ta w ą  z r. 18SÓ liczba ta  sp a ­
d ła  n a  330 000, a  po ■Wymienionej u s ta ­
w ie w zrosła  z czasem  p raw ie  do 500 000. 
Są okolice, w  k tó ry c h  je d e n  sz y n k  p rz y ­
p a d a  n a  30 m ieszk ań có w  d o ro s ły ch . P a ­
ry ż  p o siad a  33.000 p o d o b n y c h  loka ló w  —  
co trzec i dom , to  szy n k . R ó w n o m ie rn ie  
w zm ag a ła  się  k o n su m c y a  a lk o h o lu . W  r o ­
k u  1879, a w ięc n a  ro k  p rzed  u s ta w ą  
z r. 1880, w y n o siła  k o n su m c y a  1.4 m ilio ­
n a  h e k to litra  —  do  ro k u  1909 w zm o g ła  
się  n a  2.5 m iliona  h e k to litró w . C zyn i to  
p rzec ię tn ie  około 7 litró w  n a  osobę. A le 
to  n ie  j e s t  c a łk o w ita , lecz ty lk o  s tw ie r ­
dzo n a  p rzez m in is te rs tw o  s k a rb u  k o n s u m ­
cya. Do teg o  n a leży  d odać  alkoho l, 
sp rz e d a w a n y  bez w iedzy  w ładz, p rócz  t e ­
go  is tn ie je  p rzy w ile j g o rz e lń  d o m o w y ch , 
k tó ry c h  p ro d u k c y a  n ie  j e s t  p rzez m in i­
s te rs tw o  sk a rb u  śc iśle  ob liczona, lecz ty l ­
ko w  p rzy b iiżen iu  szaco w an a . N a ogół 
s ta ty s ty k a  w y k azu je  ob ecn ie  35 litró w  
w ó d k i n a  osobę roczn ie .

W  te n  sposób  F ra n c y a  sto i n a  czele 
k ra jó w , k o n su m u ją c y c h  a lk o h o l. W  A n ­
g lii -wypada n a  g ło w ę  25 litró w , w  N o r­
w eg ii 11, w S z w a jc a ry i 10. To j e s t  ilość  
p rzec ię tn a : w  n ie k tó ry c h  d e p a r ta m e n ta c h  
k o n su m c y a  j e s t  w ięk sza , n iż  m ia ra  p rz e ­
c ię tn a , w y p a d a  n a  m ężczyznę  60 litró w , 
n a  k o b ie tę  20 —  25 litró w , n a  dzieci 
9 —  10 litró w .

W zm ożen ie  s ię  k o n su m c y i a lk o h o lu  
n ie  m o żn a  p rzy p isać  w y łączn ie  w o lnośc i
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szynkowania. Dawniej była Prancya Kra­
iną wina. Roczna produkcya tego napo­
ju  wynosiła przeciętnie 50 do 60 m ilio ­
nów hektolitrów, a Francuzi p ili przewa­
żnie wino. Spustoszenia, poczynione przez 
filokserę, zmieniły ten stan rzeczy a sze­
reg złych winobrań przyczynił się do te ­
go, że gorzelnie zaczęły produkować lichy 
„fazel“ i forsownie wprowadzać go w han­
del. Przywilej gorzelń domowych w yw o­
ła ł równie ujemne skutki, przyzwyczając 
ludność do wódki, a wreszcie absynt, 
w siódmym dziesiątku la t ubiegłego w ie­
ku przyniesiony przez żołnierzy z A fryk i, 
zaczął rychło siać zniszczenie.

Podrożenie i równoczesne pogorsze­
nie w ina w miastach skutkiem wysokich 
opłat należy do dalszych przyczyn wzmo­
żenia się konsumcyi wódki. Francuz na­
poje alkoholowe dzieli na kategoryę na­
pojów hygienicznych i na wdaściwy alko­
hol. Do kategoryi pierwszej należy wino, 
piwo i jabłecznik — i te napoje nie są 
uważane za alkoholiczne. Francuz mó­
wiąc o alkoholu ma na m yśli ty lko  wód­
k i rozmaitego rodzaju. Oczywiście im  
więcej powstało szynków, tern większa 
była konkurencya i  trudność osiągnięcia 
zysków, co znowu przyczyniło się do cią­
głego pogorszenia trunków.

Wolność przemysłu szynkarskiego 
wywołała jeszcze ten skutek, że szynko- 
wanie odbywa się nie ty lko  we właściwych 
szynkach, ale także w  kramach, trafikach 
a nawet mleczarniach. Statystyka w y ­
kazała, że Francuzi wydają rocznie 2 m i­
lia rdy franków na alkohole.

Oczywiście zgubne sku tk i rychło w y­
stąpiły. Stwierdzono wzmaganie się w y­
padków obłędu, gruźlicy i zbrodniczości 
przy równoczesnem zmniejszaniu się sił 
ludności. A lkohol jes t pierwszorzędną 
przyczyną zwyrodnienia.

Cebula lekarstwem.

Dlatego* to w eiepłych krajach, gdzie jj 
sama temperatura człowieka przygniai 
chętnie jadają cebulę. Trzeba jednak i 
chować miarę w jedzeniu cebuli, bo m 
miar wogóle zawsze szkodzi.

2. Kto cierpi na zaparcia i wzdyni 
nia (gazy, w iatry), niech sobie przyrząt 
środek tak i: Kraje się cebulę drobno,] 
zgniata, wrzuca na noc do kubka, i pos 
puje cukrem ; p łyn powstały pije się p 
woli naczczo z rana. Można też gotowi 
cebulę z mlekiem; znakomity to śród 
na ko lk i i  boleści brzucha.

3. Cebula jes t znakomitym środkii 
na robaki. Ileż to dzieci trapi ta brzydii 
choroba! Dajcież im  więc co rano i wied 
po 3 łyżk i odwaru cebuli we wodzie li 
mleku, a nieproszeni goście natychmit 
wyjdą. Słusznie zatem cebulę często jadijj 
w ciepłych krajach ja k  np. w Palestyni 
gdzie w mięsie robactwo szybko się mnof

4. Kto odczuwa trudność w odda 
niu, niech zażywa cebuli ugotował 
w miodzie 2 razy dziennie po 3 — 4 ły 
Prędzej osiągamy skutek, gdy ugotujei 
cebulę z rozmarynem we wodzie zmieś 
nej pół na pół z w inem; środek ten s1 
tecznym jest i przy wodnej puchlinie.

5. Kto ma obrzmiałe i ciekące oezj 
ten niech przemywa je  odwarem z cebi 
3—5 razy dziennie. Zaczerwienienie i opud 
nięcie zniknie, wyciek ustanie, a okos 
wzmocni.

6. Odwar z cebuli jes t znakomitj 
środkiem na wszelkie gnijące rany, szti 
golnie u dzieci na głowie.

7. Kto doznał zgniecenia lub sil 
czenia, niechaj naciera zgniecione mieji 
sokiem cebuli, a ból wkrótce ustanie. I 
cieranie takie stosować i przy stwardi' 
niacb, szczególnie u dzieci.

8. Nacieranie od w; rem z cebuli u 
wa w yrzuty i wzmacnia porost w łos 
W  niektórych krajach zamiast kielis 
wódki lub koniaku, podają przy obie 
na apetyt pieczoną cebulę; zwyczaj to 
dzień naśladowania.

*st

1. Przedewszystkiem cebula ułatw ia 
trawienie. Kto jada częściej cebulę, czuje 
się zwykle weselszym i  swobodniejszym, 
nie cierpi na żadne uciskania w żołądku.
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